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DZIEŃ 29 LISTOPADA.

Rocznica ostatniego narodow ego pow stania, obcho­
dzona w B ruselli corocznie, za trudn iła  w  niniejszym 
troskliwość' rodaków  tu zam ięszkałych. Postanowiono 
św ięcić ją  ze zw yczajną uroczystością. Na w stępie na­
bożeństwem  i kazaniem w kościele przez dw óch nowych 
wygnańców  X ięży polskich w ypraw ionym . Następnie 
Zgromadzenie w Sali ratuszow ej dla rannego posiedze­
nia w yłącznie  w  polskim  ję z y k u ; wieczorem Zebranie 
uroczyste Belgów i wychodźców pod prezydencją sza­
nownego A lexandra Gendebiena, p rzy  assystencji oby­
w ateli belgijskich składających K om itet B elgijsko-Pol­
ski. Dla naradzenia się o obchodzie zw ołanym  zosta ł 
o gó ł Polaków  zam ieszkałych w Bruxelli. Stawili się 
wszyscy z m ałym  w yjątk iem , i bez różnicy partji, pojęć 
i stronnictw . W yznaw cy Zjednoczenia łączy li się z de­
m okratam i, ze zw olennikam i m onarchizm u ; — razem 
przyjm ow ali Kommissję dla urządzenia obchodu, w spól­
nie obow iązyw ali się do mów ienia na obu Zgrom adze­
niach. Ta zgodność uczuć dla narodow ej pam iątki, ta go­
tow ość w uczestnictw ie w szystkich, m iłym  dla nas b y ła  
zadatkiem  tćj jedności jak ą  radzibyśm y w idzieć w ca­
ły m  T u łac tw ie ; w szędzie gdzie rodacy w szelkiego poję­
cia i byle jak iej partji znajdują się i żyją razem . P rzeci­
w nicy nasi zarzucą iż cieszymy się zbyt m ałem , iż ta 
zgoda dzisiejsza, z dniem  pam iątk i, nazaju trz , w róci na 
chw ilę po łączonych  do swoich obozów i przyjętego sta­
now iska. jJyć może, zgodzimy się naw et ła tw o , iż wszel­
k ie  zjednoczenie uczuć i myśli, nie może być jeszcze 
rzetelnem  i szczerem , iż w szelkie zobopolne Kommissję 
m uszą się targać i ociągać przed pamięcią zajść, sporów  
i nam iętności jak ie  w  ostatnich trudnych  czasach um y­
słam i T ułactw a m io tały . Niemniej jed n ak  obchód B ru- 
xelski będzie p rzyk ładem  zgody i jedności miedzy tu te j­
szym tu łac tw em ; niemniej jest czynem nie w szędzie za­
pew ne pojawiającym  się. P rzyw ykli do srogich u trap ień  
i goryczy, pocieszamy się i najm niejsżem  pom yślnem  
w ydarzeniem . W szakże do zasady jedności i zgody na­
rodow ej duszą i ciałem  przyw iązani — uw ażając ją  n ie- 
ledw ie za najm ilszą w łasność naszą, gdyśmy od ta k  da­
wna w popieraniu je j , szczególnie w  ostatnich czasach, 
tyle p rze trw ali przeciwności — nie możemy przeczyć 
praw dzie i postępu usiłow ań  zapierać, gdy się on w yra­
źnie rozw ija, lub  gdziekolw iek daje się odgadnąć.

Piszem y niniejszy k ilku  dniam i przed narodowem 
św iętem , i publiczność czytać go będzie zapew ne po od­
bytych obchodach; pismo więc nasze nie posłuży  ku 
uprzedzeniu i zachęcie T ułac tw a do zgody i jedności w 
uczczeniu ojczystej pam iątki. Jesteśm y jed n ak  praw ie 
Pewni i j  jedność i łączność  ob jaw ią się wszędzie po za- 
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k ładach , iż uczucia zgody w w ielu pa itije  i stronnictw a 
zjednoczy. Nie stanie się to zaiste w Paryżu i L ondynie. 
P ierw szy szczególnie jest siedliskiem  w szelkiej starszy­
zny i rozm aitego naczelnictw a, mieści rządy i w yżniki 
różnych partji, obozów i s tro n n ic tw ; ci zatem  postarają 
się m ieć tam eczne T u łactw o  posłuszne osobistym w ido­
kom , i sm utnego rozbra tu  zdo ła ją  jeden jeszcze dać 
p rzyk ład . W szakże z czasem  rozsądek ludu tułaczego 
przem oże. Łudzony i d ługo  durzony obietnicam i w ładz 
i rządów , ich potęgą i ro zu m em ; poczyna postrzegać 
sm utne sku tk i ich panow ania, przekonyw ać się iż mimo 
pretenssje nie zd o ła ły  dać w stanow czej chwili p rzy ­
k ład u  pospolitych naw et cnoty i sum ienia. O statnie sro­
gie w ypadki o tw orzy ły  oczy T u łactw u  i kazały  m u 
przejrzeć szerokie przepaści zaiozum ieniem  i swawolą 
swych naczelników  zgotow ane. T u łac tw o  biedzi się do ­
tąd, lecz razem  przedsiębierze postanowienie. R ozpro­
szone, rozbite, i z drugiej strony na w idok nieszczęść 
krajow ych bolejące, postępuje zw olna, podejrzliw ie, z 
ociąganiem się. S łyszy jednak  i czuje sum ieniem  w o ła ­
jący g ło s  N arodu, i przekonyw a się jak dalece swawola 
ich p o w ie rn ik ó w  o ilb ic ie  jeg o  tłu m iła . P rzyszed ł czas 
opam iętania się i sprawiedliw ości. T u łac tw o  z obcho­
dów, ich treści i w iadomości z różnych zak łaków  po­
zbieranych, niech upatru je  z jednej strony  czcze słow a 
i nadzieje w ładz  zużytych lub  pohańbionych, przy sta­
now iskach jednak  u trzym ać się silących; —  z drugiej, 
pow szechne życzenia i namowy do zgody i jedności, do 
scisłego zw iązku myśli tu łaczej, z myślą narodow ą, do 
połączenia w szelkich usiłow ań dla skutecznego obróce­
nia jej przeciw  wrogom Ojczyzny. P rzew idujem y konie­
czny postęp w rozum ie i sum ieniu  w ychodźtw a nasze­
go. Ufamy i i  sąd i przeczucie nasze spraw dzi się i zaw ie­
dzionym  nie będzie. Myśl Zjednoczenia krzew i się po­
woli w praw dzie, lecz przez sam pow olny postęp silnie 
wraża się w serca i u m y s ły , silnie podnosi z upadkn  na­
rodowe przedsięw zięcia, w idoki i nadzieje. Rodacy czy­
tać będą g łosy i życzenia b ratn ie  z B ruxelli, niech je  
rozbierają i sądzą. — O rzeł B ia ły  w obow iązku sw oim  
usilnie trw ający, postara się z swojej strony pom ódz do 
rozjaśnienia podnoszonych w ątpliwości, do u ła tw ien ia  
drogi rzetelnego postępu jedności, do odw rócenia nasu­
wanych przeciw ności. Nie będzie żadnych gdy T u łac ­
tw o raz uw ierzy  w potęgę siły  i wysokości swojego po­
w ołania. Skoro bezpieczeństw o narodow ej sp raw y  źle
dotąd pojęte i k ierow ane, o! 
nów O jczyzny i stanie 
lem w szelkich usilnośei i 
traćm y serca i ufności 
nareszcie czas upam iętań 
zgody i porządku . Obo

baczność sy- 
łącznym  ce- 

b r a c i a , i  
p rzyclu i



—  1)6 —

konieczne, i ca ła  sum ienność poczciwego T u łac tw a  obo­
w iązujące.

DZIENNIK NARODOW Y I TRZECI MAJ.

W  czternastym  num erze dziennika naszego um ieścili­
śmy pism o nadesłane nam z K raju. Rodacy nasi z ziemi 
ucisku, pod ch łostą  i toporem  zemsty odzyw ają się do 
T u łactw a, tłóm aczą sw oje życzenia, w idoki, p rzekona­
nia ; objawiają szczerze żałość z poplątanych między 
K rajem  i Em igracją czynności i stosunków . O koliczność 
w ażna i pożądana. Ludzie z ojczystej ziemi podnoszą 
myśl do wysokości narodow ych pojęć, chcą ją pogodzić 
ze stanow iskiem  przyjętym  przez T u łactw o . Lecz Emi- 
gracijna czynność w szaleństw ie swych nam iętnych 
przedsięw zięć, w aliła dótąd jedynie na kraj same klęsk i 
i upadki. Sąd Ojczysty bez zawiści i nam iętności żale 
swoje tłóm aczy , zaklina o upam iętanie się, o, prostow a­
nie rozum u i serca, o porządne i wspólne z Narodem 
prace i w idoki. — W  takim  duchu pojm owaliśmy i d ru ­
kow ali pism o pow ierzone O rtowi Białem u. Cieszyliśmy 
się nadzwyczajne'ra zdarzeniem , iż K raj niemy dotąd 
w śród ucisku i prześladow ania, w chwili gdy ciosy i 
k lęski srożej niż kiedykolw iek się pow tórzy ły  ; krzepi 
się odwagą, i g łośnym  słow em  o krzyw dy i spraw iedli­
wość u swoich naw et upom ina się. Ludzie uczciw i i Oj­
czyźnie bez osobistości, w całe j szczerości serca pośw ię­
ceni, przyjęliby słow o k ra  jowe z czułością z uszano­
w aniem , z zupełnem  dla odległości i przeciw nych s ta ­
now isk w yrozum ieniem . Idąc za naszym  p rzyk ładem , 
szukaliby środków  godzenia przeciw ieństw  i zwrócenia 
jedynie pilnej uwagi do w idoków  poczciwego służenia 
O jczyźnie. Czytając i rozb ierając w szelkie słow o wy­
chodzące z K raju  z czułością, odgadywaliby życzenia i 
pom ysły , nie zaprzątając się i nie w yszukując co w pi­
śmie m ogłoby się znaleść niestosow nem , lub w przeko­
nania Tułackie'm  dla spraw y narodow ej obee'm i zbyte- 
cznem . W szakże i D ziennikowi Narodowemu i Trzeciemu 
M ajow i podobało się pismo z K raju przyjąć i sądzić ina­
czej. D ziennik Narodowy czyta odezw ę z przekąsem , z 
uśm iechającym  się grym asem . T łóm aczy swe uczucia 
żartobliw ie, przyjm uje styl rubaszny ; lecz w yraźnie ją ­
trz y  się i drażni, w idać że go treść pisma d o tknę ła  w ja ­
kie sedno. Źle O rzeł B ia ły  czyni że pismo z K raju  d ru ­
ku je , bo trzeba by ło  przew idzieć iż to w zbudzi śmiech 
łub rozjątrzenie, dwie rzeczy których dobra polityka każe 
un ikać  — w zgląd jezu ick i do którego D ziennik Narodo­
w y  z na łogu  jest przyw iązanym . W ięc i szeregiem sypią 
się jezuickie podejścia i podejrzenia. Odezwa to nie z 

- K raju , w idocznie podrobiona. Odezwa może być i z 
K raju , lecz głupia i  Em igracja nie padnie przed n ią  nie­
mo plackiem. Są w niej niedorzeczności lecz są rzeczy i 
piękne. Na takie  i podobne oszacowanie pisma zdobywa 
się patrjotyzm  i religja D ziennika Narodowego. — Trzeci 
M a j  czyta pismo z k ra ju  lecz z niego przeciw ne wyciąga 
w rażenia. Odezwa je s t m istifikacją, szalbierstw em  lub 
k łam stw em . Orzeł B ia ły  n ieuk, w  prostej w ierze wy­
d ru k o w ał podsunioną robotę m istyczną Towianizm u. 
Lecz Orzeł B ia ły  od pewnego czasu śm iał uw ierzyć że 
je s t potęgą — śmie już nie rady lecz rozkazy pisać — 
czyni się organem  N arodu. —  Lecz N aród polski naje­
chany nie ma dziś objawienia swej myśli i uczucia. O r­
ganem jego jes t tylko E m igracja? a w Em igracji wynika 
n atu ra ln ie , król de facto i po nim de facto dynastja. Trze­
ci M a j w ięc nie będzie rozb ie ra ł odezw y i projektów  z 
nad W isły  O rłowi B iałem u  nadesłanych , bo ich w artość 
um ysłow a ledw ie dochodzi do miary i pisma B ruxelskie- 
go ; bo cóż znaczy myśl narodow a polska — Katolicyzm

bez Papieża, epoka bez Piastów i Jagellonów , bez Sejmu 
czteroletniego ?

W ypisaliśmy cierpliw ie treść  nędznego rozbioru k ra ­
jowej odezw y, oszczędziliśm y czytelnikom  w yrazy gru- 
bijaństw a i spodlenia, jakiem i a rty k u ły  obu dzienników  
są p rzepełn ione: W inniśm y jeszcze odpow iedź ja k k o l­
wiek w strę tna , leczkon ie tnzą  gdy chodzi o rzecz św iętą, 
poważną, z uszanow aniem  dotykania godną, jakiem  jest 
w szelki g ło s , słow o i w o łan ie  w ychodzące z K raju , od 
myślącej części Narodu. — Odpowiedź nasza musi być 
zw ięzłą , p rzezo rną , lecz surow ą, bo na polu niebezpie- 
eznem czynności i spraw  O jczystych, rozpusta piśm ien­
nictwa jes t niegodziwością. W ydrukow aliśm y z K raju  na­
desłaną odezw ę czując pożytek iw ażnąkorzyśćzob jaw ie- 
nia pojęć i myśli k rajow ej, nad stanow iskiem  i po łoże­
niem rzeczy ojczystych. Umieściliśmy razem  pismo a- 
dressow ane do naszej Redakcji, położyliśm y datę i m iej­
sce zkąd oba pisma w ysłane. Przy w stępie do ogłosze­
nia odezw , wezwaliśm y inne dzienn ik i do ich pow tórze­
nia dla obszerniejszej w iadom ości rodaków . D opełn ili­
śmy pow inności nie wchodząc w  rozbiór pisma, zosta- 
w ując T u łac tw u  sąd i zdanie, pow ierzając jego uczu­
ciom i sum ieniu słuszne  żale k ra ju  do E m igracji, do­
m yślną korzyść z połączenia zgodnego wspólnych u si­
ło w ań . D ziennik Narodowy i Trzeci M a j zamiast pow tó­
rzenia pisma do czego przez sum ienie dla spraw y i czy­
telników  swoich b y ły  obow iązane, zbywają św iętą po­
winność brudną i szydną ram otą, g łos ojczysty szpecą, 
i plugawią paszkw ilem , podejrzeniem  i z łą  w iarą. Biada 
im gdy dla narodow ych naw et święlośći, dla życzeń i 
w ołania cierpiącej przez nich O jczyzny, nie znajdują 
już w stydu sum ienności i uszanow ania. Orzeł B ia ły  w 
oczach ich jest prostakiem  i dobrodusznym . Przyjm ując 
nazw anie, ma przeto praw o do zaufania i dobrej w iary. 
Zabrania w ięc i D ziennikow i Narodowemu i Trzeciemu 
M ajow i i kom ukolw iek przeczyć swej wiarogodności. 
Przeczących odpycha z pogardą. Nie podziwia się naw et 
lokajskim  Trzeciego M aja  nałogom  grubijaństw a, trąca- 
cychstarą  liberją i d łu g ą  naw ykłością  do służebnej roz­
pusty. Trzeci M a j  w słow ie narodow em  przez Orła B ia ­
łego g ioszonem , czuje iczyta rozkazy dla Em igracji. Niech 
będzie cierpliw ym . R ozkazy się pow tórzą nieraz jeszcze i 
coraz w yraźniejsze i więcej poważne. Da Bóg durzone, o- 
szukiw ane i zaw odzone T u łactw o , usłucha g łosu  p raw ­
dy,sum ienia, i z narodow em sercem , serce swoje połączy- 
W ówczas nie będzie już  sporu o rzetelności życzeń K ra­
jow ych. S łużebna zgraja w szelkiego koloru pociśnie się 
z pokorą do nowego lecz zaszczytniejszego posłuszeń­
stw a. Czyli zaś gawiedź najem nych lub goniących za 
w łasnym  interesem  em igracijnych pism aków , przytuli 
ucha — to najm niejsza troskliw ość w obec spodziew a­
nej epoki lepszej dążności i wyższego stanow iska dla O j' 
czystej spraw y.

O dczytujemy raz jeszcze i z c a łą  uw agą odezwę 1 
K raju. Raz jeszcze przekonyw am y się iż T u łactw o  pol­
skie znajdzie w niej ważne powody do zastanow ienia się 
nad śliskiem  położeniem  ojczystej spraw y, nad konie' 
cznością prostow ania w łasnych  usiłow ań  i poświęceń- 
W yzywaliśmy dzienniki do ogłoszenia je j w pism ad1 
swoich. O dpow iedziały nam zarzu tem , k łam stw em  i nie; 
godną burdą. Może upom niane wrócą do obow iązku 1 
skończą na tćm  od czego począć by pow inny, i odez^S 
przed sąd i zdanie czytającćj ich publiczności w ypr° '  
wadzą. Życzymy i pow tarzam y, w ątpim y o sku tku  zna' 
jąc  dostatecznie egoizm pism aków  i wysokość ich p ° ' 
św ięceń dla rzetelnych narodow ych lub tu łack icb  k ° ' 
rzyści lub wymagalności.

Poniżej zam ieszczone pism o nad esłan o  nam z kraju ’
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1'ospieszamy z ogłoszeniem  go, niezważając że jn ż  tako ­
we znajdujem y w ostatnim  num erze Demokraty Polskie­
go. Nie można bowiem dać tem u pismu zanadto roz­
głosu.

Ostatnie słow a Teofila W iśniowskiego  do L udu Pol­
skiego, trzy dni przed śm iercią.

Ludu Polski! Ludu n iew in n y ! p rzez  w rogów  Ojczy­
zny haniebnie oszukany — za ich nam ow ą przeciw  Bra­
ci tw ojej podburzony.

Ludu Polski! S łuchaj g ło s ostatni m ęczennika tw oje­
g o — k tó ry  ciebie szczere’m u m iło w a ł sercem  — który 
dla ciebie w ysilał wszystkie chęci i w szystką duszę sw o­
ją  — i k tó ry  za chw ilę pójdzie na śm ierć za Ciebiel

Ludu m ó j! Ty ze szczerym  żalem — ze łz ą  w  oku pa­
trzysz na m nie; z większe'm ja politow aniem  poglądam 
na ciebie — albowiem od tej chwili zbaw ion jestem  od 
m ęczarni — które'mi w róg Twój m nie d ręczy ł, ale Ty 
dźwigasz to jarzm o niewoli, k tó re  dotąd dźw igałeś. By­
ła  nas m ała  garstka tobie pośw ięconych — k ilk u  A po­
sto łów  wiary Twojej — wiedzieliśm y co nas czeka gdy 
Tobie przew odniczyć będziem y— a jednak  z natchnie­
niem Bożem wstąpiliśmy p rzed  rokiem  do C iebie— dla 
zbaw ienia Twojego — i przem ówiliśm y głosem  z pod 
serca w oblicze Twoje — w zyw ając do w alki, ze wspól­
nym wrogiem naszym — Tyś nas zrozum ia ł — aleś nie 
u łu sch a ł. Bo przedtem  ju ż  w m ówili w Ciebie ciem ięż­
cy Twoi — że my zguby Tw ojej pragniem y. — I opuści­
łe ś  nas w tedy i rzu c iłe ś  się na nas — z siekierą i kosą, i 
w ydałeś nas w ręce tyranów  T w o ich . — I  śm ia ło  jak 
m ęczennicy nauki Chrystusa — pójdziem y na miejsce 
tracenia, aby paść ofiarą za O jczyznę n aszą— W am 
Bracia — nasi Rodacy — przebaczam y w inę ktorąście 
na nas popełn ili, bez w łasn e j woli — i przebaczam y 
W am z serca b łęd y  wasze i rzezie okropne — i ten chw i­
lowy napad łakom stw a —  i tę  zdradę jakipjście się do­
puścili wydając Braci W aszych za zap ła tę  bezlitosnym 
urzędnikom  niem ieckim  — i przebaczam y W am  w szy­
stk ie  z łe  chęci i z łe  czyny wasze — i przy w ejściu do 
innego świata prosić będziem y Boga — ażeby i On Wam 
przebaczył, jako  Ojciec m iłosierny  dzieciom swoim — 
i wrogom  naszym k tó rzy  nas na śm ierć prow adzą prze­
baczam y m ów iąc : Oni nie w iedzą co czynią! ale czy 
Bóg im przebaczy — nie wiemy — albowiem sk ry te  są 
sądy Boga spraw iedliw ego. L udu Polski! Ty by łeś n ie­
w inny jako  dziecie igrające na ło n ie  m atki — a nie mia­
łe ś  ani jednej z łe j myśli w duszy Twojej — i nie m iałeś 
ani jednej z łe j chęci w sercu Twojem — ale oni — w ro­
gi Twoje w szczepili w niew inność Twoją jad  k łam stw a 
i ob łudy  — i pierś Twoją pokalali brudem  szpiegowstw a 
i zatru li Ci Twoją teraźniejszość i p rzyszłość, co jak 
zorza poranna przyśw iecała  ci nadzieją lepszych cza­
sów . Zaliż oni godni są przebaczenia Bożego! Zaliż oni 
godni przebaczenia Twojego Ludu który  przechow ujesz 
Boga żywego ? Nie zemsty k rw aw ej, zapam iętałej — nie 
ślepego pastwienia się żądam y od Ciebie w im ieniu Bo­
gu — ale słusznego ukaran ia  k tó re  za zbrodnie swoje 
niew ypow iedziane zasłuży li. Jeszcze jedno słow o, po­
słuchajcie z uw agą Bracia m o i : K ochajcie się między

sobą — jako  syny jednej M atki Ojczyzny — i łączcie  się 
zgodnem B raterstw em  — jak  się łączą  konary Dęba — 
a bądźcie silni jak  mąż nieulękniony — jak  M ęczennik 
Polski — a stworzycie sobie czynam i sw ojim i tę  wol­
ność, to szczęście za którem  od w ieków  p rag n iec ie ! __
Miejcież w ięc litość nad sobą sam ym i.

M iałbym Wam jeszcze w iele do powiedzenia — ale je ­
stem mocno strzeżony— wiem to dobrze że znajdzie się 
więcej takich, k tó rzy  W am  to w szystko szerzćj i jaśniej 
wymówią —  za trzy  dni przy jdą po m nie, aby m nie za­
prow adzić pod słupy  tracenia, na których cia ło  moje 
m artw e zawiśnie na pośmiewisko w rogów  — ale Duch 
mój uniesie się do Boga radu jąc  się w nim  i czuw ając 
nad W ami — i pójdę m ężnie, radośnie za nićmi —  a zaliż 
ten co ginie za spraw ę ludzkości p łak ać  będzie ja k  
zbrodniarz . — Żegnam W as jeszcze raz — żegnam W as 
Rodacy i zaklinam  W as na m iłość w łasnego k ra ju  — na 
miłość Braci W aszych — na m iłość Boga — nie zapo­
minajcie o Ojczyźnie !!!

Lud tłum n ie  chodzi na miejsce gdzie ich pod szubienicą 
zagrzebano przysypaw szy wapnem  niegaszonem cia ła , 
z świecami zapalonem i, krzyżam i z kw iatów  w itym i i 
w ieńcam i, k tó re  tam porzucają co dzień, a nazaju trz  
rozbierają do dom ów  po kw iatku  — najprościejszy lud 
taką czcią i zgrozą przejęty  iż g łoszą że ziemia z tego 
miejsca rany le c z y — że tam  an io łów  w idują — że we 
śnie objaw iają się oni różnym  biednym  ludziom  — my 
zdrow i W as ściskamy i pozdraw iam y.

Dziennik Trzeci M a j zapom inając zw yczajnego n a ło ­
gu d ług ich  hom ilji na cześć i zaszczyt stw orzonego przez
się króla de facto, zw raca swój hum or do g w a łto w n ej i 
szerokiej polem ik i. W  jednym  z sw ych  num erów  zadaje  
prawdzie k łam stw o  i pism o nasze obrzuca n a p a śc ią ;  —  
m usieliśm y zatem  stosow nie odp ow ied zieć. W  44 ’n u _ 
m erze obraca front na Centralizacją i T ow arzystw o D e­
m okratyczne, ciężką swą artylerję nań kieruje i syp ie  
rzęsisty grad pocisków . Zapewna srogiem u ogniow i do­
starcza ży w io łu  osobisty zapas arsenału i am unicji __
bynajm niój; Trzeci M a j zapasy sw oje oszczędza , i s łu ­
sz n ie —  cudzem i szafuje —  i to zapew ne w  przekonaniu  
jego będzie s łu szn em . Życzym y szczerze  dla jeg o  sum ie­
nia tej pociechy, w szakże ona w  sercu naszym  być nie  
może. Trzeci M a j z krótkiem  i n ie w ie le  znaczącym  
wstępem  drukuje z d z ie ła , polsk iego filozofa T rento- 
w skiego, ca ły  ustęp  dotykający Centralizację, T ow arzy­
stw o i ich zgubne dzia łan ie  na spraw ę O jczystą. Zape­
wne ustęp zajm ujący, ognisty , p ioronujący, lecz on na­
leży do talentu i pojęć autora Za co Trzeci M a j sw oje  
przekonanie pod cudze posuw a. Za co w alczy cudz 
bronią? Gdyby Demokrata o d p o w ied zia ł mu w zajem nie  
wyjątkiem  z tegoż d z ie ła , i pojęciam i T ren tow sk iego  o 
polityce i zdolnościach Trzeciego M aja. Gdyby D ziennik  
Narodowy w y p isy w a ł ztam tąt opinje o Z jednoczeniu i 
Orle B ia łym , ileby razy obu ch cia ł drasnąć, a Orzeł Bia 
ły  w y w ią zy w a ł się  podobnym  na D ziennik  Narodowy 
w yjątkiem , poc.eszna b y łab y  to polem ika, w  której ob o­
w iązk i dzien n ikarsk ie  zapew ne w cza so w a ły , lecz opinja  
sam odzielności 1 osob istego p iśm ienniczego przekonania  
m ogłyby przed  sądem  publiczności ucierpieć. I w iele  
ztąd jeszcze rodzi się  b łę d ó w ; —  Jeden z poczciw ych  

rzcciego M aja  zw olen n ik ów  r zu ca ł tu nam pod oczy



w spom niony a r ty k u ł, tryum fow a i dobrodusznie w ie­
rz y ł, iż ca ły  b y ł p łodem  w ysokiej zdolności swojego 
organu. Nie w yprow adzaliśm y zacnego fanatyka z b łę ­
du , tak  mu m iłym  b y ł pożyczany zapew ne, lecz istotny, 
owego dnia talent D ziennika. W szakże podobny zawód 
dla pow ierzchow nych czyteln ików  nie będąc przy je­
m nym , nie pow inien się pow tarzać i pom yłk i mnożyć. 
Życzymy Trzeciemu M ajow i nie szukać w szerokich 
w ypisach z ogłoszonych książek dowodów dla w łasnych 
p rzekonań , lub środków  do piśm ienniczej w alki. W 
spraw ie O jczystej, niech każdy praw i i pojm uje swoje. 
Publiczne pismo niech p łach tą  z cudzej sukni nie ła ta  
w łasne j opończy; ła tan ina  zawsze w ykryw a niedosta­
tek  lub  ubóstw o. W ypłacam y się za świeże niegrzeczne 
napaści, grzeczną i szczerą radą, czyż choć r.iz Trzeci 
M a j  uzna praw dę i zechce nam  być w zajem nie w zglę­
dnym .

Szanow ny R ed ak to rze !

Zniecierpliwieni ciąg łem  odbieraniem  rozm aitych 
projek tów  i odezw, mających pozorny cel połączenia 
Em igracji w  jed n o  c ia ło , a w  gruncie rozprzężen ie  ta ­
kow ej k ry jących  ; w idzieliśmy się w  obow iązku odpo­
w iedzieć na odezw ę siedm iu Polaków  z L yonu, którzy 
w erbu ją  do jakiegoś Tow arzystw a W ojskow ego pod na­
zw ą Em igracja Polska.

Chciej, Szanowny R edak to rze , pismo nasze, k tó re  tu 
za łączam y, w dzienniku Twoim  og łosić , jeżeli takowe 
za użyteczne spraw ie naszej osądzisz.

B raterskie pozdrow ienie, 
S ekretarz  Gminy,

J .  A m brożew ski.
Le M ans d. 14 listopada, 1847.

PA N O W IE  Z LUGDUNU.

O debraliśm y w tych dniach odezw ę w aszą z d . lO paź- 
dzieruika r .  b . siedmioma okry tą  podpisam i, wystoso­
waną do E m igracji polskiej dość już rozdrobnionej, nie 
w celu aby ją  po łączyć w jedno c ia ło , ale aby ją  w ięcej 
jeszcze rozdrobnić , porw ać na k aw a łk i, i zniw eczyć o 
ile je s t w waszej mocy, zabiegi, prace mozolne, nsiło - 
wania ludzi praw ych, k tó re  nad je j ogrom adzeniem  po­
dejm ują. Nie w chodząc w ocenianie czy z w łasnego po­
pędu , czyli też z cudzego podszeptu podnieśliście ten 
g ło s , w  k tórym  się coś niepolskiego przebija, powiada­
my w am  z ca łą  otw artością na jaką wygnaniec zdobyć 
się może, że k ro k  ten  uważam y nie tylko za niewczesny 
i nie na sw ojem  m iejscu, ale nadto za szkodliw y, W am  i 
ca łem u  T u łactw u , jeżeli go na nieszczęście u s łu c h a .— 
W am , iż się staniecie podm uchem  nowych niezgod mię­
dzy braćm i, którzy  się jednać  zaczynają, a T u łac tw u , 
iż je  w prow adzicie w  zam ęt partji, z którego może ni­
gdy nie w ybrnie.

D arujcie, nam , Panow ie z Lugdunu, że utyskiw ania 
wasze nad niedolą nieszczęśliw ej k rainy  naszej i łzy  
k tó re  nad nią zdajecie się w ylew ać, mamy w podejrze­
n iu . Tak jest, Panow ie. P łacż  wasz nie jes t płaczem  do­
brego syna nad boleściami na krzyżu  rozpiętej M atk i.... 
P łaczecie z potrzeby, aby skruszyć ludzi m iękkiego serca 
i w ciągnąć ich pod jakąś now ą nieznaną chorągiew, k tó ­
rą zatykacie nad Rhonem . Lecz mamy nadzieję że te łzy

wzdychania wasze nie poruszą nikogo i nie w ydadzą o- 
wocu jak i z nich zam ierzyliście zebrać.

Jeżeli pragniecie jedności em igracijnej, dla czegóż wy- 
skakujecie, jak  filip z k o n o p i, z nowymi projektam i po­
łącz en ia , k iedy macie p unk t ogólnego zbioru  od dawna 
ju ż  oznaczony? — Sztandar Zjednoczenia opuszczony 
przez niedołęgów  daw nego K om itetu, jes t dziś w do­
b ry ch  ręk u , i na dobrym  oparty  fundam encie. Tam idź­
cie — tam się form ujcie —  i innym radźcie aby tam  szli, 
i tam  się form ow ali, czy to w bataljony czy też po’pro­
stu w massę wychodźców cyw ilnych — tam nas znaj­
d z iec ie— a ja k  się zbierzecie wszyscy a przynajm niej 
w iększość Em igracji, w ten czas powiecie : Obywatelu 
Tyszkiew iczu — jesteśm y na tw oje w ezw anie. T eraz się 
u rządźm y porządnie i pracujm y wspólnie i całem i s iła ­
mi nad przyśpieszeniem  chwili w yswobodzenia naszej 
O jczyzny. Oto je s t odezw a k tó re j w ym agam y po was i 
po tych w szystkich, k tó rzy  mają słabość odzyw ania się 
do ogółu  nie mając nic mu użytecznego zw iastow ać. — 
Inakszą na koszt przysy łającego  zw rócim y.

Przy jm cie, Panow ie z L ugdunu, te k ilka  w yrazów  W 
miejsce w otów , jako  protestacją przeciw  zuchw ałem u 
postanowieniu w aszem u. W ierzajcie nam jed n ak , że je ­
żeli się k iedy spotkam y pod daw ną chorągw ią Zjedno­
czenia, znajdziecie w  nas szczerych p rzy jació ł i pozna­
cie dobrych Polaków .

B raterskie Pozdrow ienie 
D ziało się na posiedzeniu Gminy 

LeM ans d. 7 listopada, 1847.
Prezydujący z kolei, Maciej Gaza.

Sekretarz  Gminy, J . Ambrożewski.

UW IADOM IENIA.

— Uprasza się szanow nych  prenum eratorów  Orła 
Białego  o nadsy łan ie  przypadającej od n ich należytości. 
Osoby zalegające w op łac ie , same sobie w inę przypiszą, 
gdy ich pismo nasze n ieregularnie dochodzić będzie , lub 
gdy na koszt w ystaw ione zostaną przez listow ne umyśl­
ne do nich przypom inanie się.

P renum eratę nadsy łać można : w prost do Bruxell* 
pod adressm N. Sarm ata  rue  de la Montagne, 33, w  b ile ' 
cie kankow ym .

W  Paryżu p rzy jm uje p renum eratę  K sięgarnia Kato- 
licha Polska , rue de Seine St G erm ain, 16 — Księgarnia 
Słow iańska, Im passe Sl Dominique d’E nfer, 4, — ora* 
kom u to dogodniej być może R edakcje Dziennika Naro­
dowego i Trzeciego M aja.

W  Anglji Księgarnia P . Delltens, w Londynie, 8a, D*' 
vies S treet, G rosvenor Square.

— Zm iana adressu. W szelkie listy i p rzesy łk i do Or­
ła Białego  adressow ać odtąd należy : M . Sarm ata, rlte 
de la M ontagne, 33 a BruxeIIes. Listy niefrankowaU6’ 
przyjm ow ane nie są

A d resse  : A/. S a r m a ta , ru e  de la  M o n ta g n e , 5^? 
a I!vuxelles.

W  B R U K E L L I  ,  W  D R U K A R N I  J .  I I .  B R I A R D ,
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